
w bożej misji, doskoczył i bez 
tchu prawie, zziajany wykrzy­
knął:

— Już od godziny szukam oj­
ca! Nie wiedzieliśmy, że znajdu­
jesz się tutaj w ogródku. Proszę 
uciekać! Chodzi o życie wasze 
Ojcze! Prędko...

— Spokojnie, spokojnie, ser- 
dcńko, przyjacielu! Co cię tak 
rozpaliło?

— Nain w s z y s t k i m  grozi 
śmierć!... wulkan, Ojcze! Spójrz 
tylko na wukan? — I podprowa­
dził przestraszonego misjonarza 
od parkanu pod ścianę, skąd 
przedstawiał się wolny widok na 
góry. Eda szybko przeskoczyła 
niski parkan i pospieszyła za mi­
sjonarzem A to, co teraz spostrze­
gli, o mało w lód nie ścięło im 
krwi...

Wulkan dotychczas łagodnie 
tylko sączący obłoczki dymu, te­
raz zawalony kotłującym ołowiem 
ciężkich chmur, strzelał z krate­
ru piekielne dymy, wyrzucając 
brudno-żółte kłęby oparów...

— Dawno to już? — pytał Oj­
ciec Rafał. — My nie zauważyliś­
my tego wcale.

— Już od dwuch godzin! Ale 
chodźcie już teraz na dół! — na­
glił br. Stanisław.

Pobiegli na drugą stronę domu, 
skąd widać było morze.

Lecz i morze zwykle oddycha­
jące umiarkowanem kołysaniem 
fal, burzyło się biało-wściekłą pia­
ną rozpętanej nawałnicy w por­
cie. Okręty pozrywały się z ko­
twic i tłukły wzajemnie... Jakiś 
opętańczy nastrój czaił się w ca­
łej przyrodzie; niepokojem brzmiał 
w przesyconych elektrycznością 
szeptach i w ryt się w oka mgnie­
niu w pobladłych twarzach tych 
trojga, rozszarpał serca w śmier­
telne strzępy trwogi i nim zrozu­
mieć i pojąć zdołali okropne po­
łożenie, gwałtowny skurcz — głu- 
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chy grzmot wstrząsnął nagle ciel­
skiem ziemi. — Zachwiały się 
szczyty gór i wyspa daleka w mo­
rzu... i — niby przeogromna ra­
kieta — wyrwał się teraz z sy­
kiem, piorunowym trzaskiem z 
rozdanego krateru błysk — pło­
mień ognisty wysoko — a ziemia 
z dzikiego bólu kurczyła się, pę­
kała szczelinami pod rozlewają­
cym sie błyskawicznie ogniem la­
wy.

Człowiek jeszcze nie odetchnął 
z przerażenia, gdy wtem zerwała 
się ognista ulewa spadającego po­
piołu rozżarzonego f pokruszo­
nych skał; gdy i potoki rozpalo­
nej lawy spływać poczęły ze 
zwinnością węża w dolinę — z 
krateru chlustającego bezustan­
nie falą żywej lawy. Dreszcz po 
dreszczu wstrząsał ziemią... Nasi 
troje znaiomi pochwyceni w na­
gły skręt, rzuceni zostali przez 
ogród i jęcząc leżeli pokaleczeni 
w podwórzu sąsiedniem obok wil­
li przemysłowca Thushimy. Krew 
strumieniem zalała twarz Ojca R.. 
a stygmat rany znaczył mu się na 
czole: gdy tymczasem Eda bez 
przytomności prawie, szukała 
trwożme oparcia o ścianę. Brat 
Stanisław wyszedł tylko potłu­
czony z tego, okryty sińcami.

Wtem nagły przeraźliwy krzyk 
rozpaczy śmiertelnej przedarł się 
przez huragan żywiołów. Ed/ie 
krzyk ten wrócił świadomość!

— Ach! ojciec! to mój ojciec!! 
— i wpadła do domu, za nią obaj 
misjonarze.

Słabej konstrukcji zabudowa­
nie runęło przy ostatnim wstrzą­
sie ziemi, a pod belkami i gruza­
mi leżał ciężko poraniony miljo- 
ner japoński Thushima. Sługa je­
go Li Po i stara guwernantka przy 
pierwszych objawach trzęsienia 
ziemi uciekli, zostawiając starego 
pana samego w domu.

Ponieważ O. Rafał w latach
IM


